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Ceny ogłoszeń: N a 1-ej s tro n ie  
w iersz p e tito w y  m k . 2.00, 
na  ill-e j s tro n ie— m k. 1.50, 
n a  IV -ej s tro n ie  — 0.75 i.,
n ad esłan e  za  w iersz  gar- 
m ontow y —  m k. 2.50. D ro b ­
ne ogłoszenia po 20 fen. 
Za w yraz. N ajm niejsze  d ro b ­
ne ogłoszenie m k. 1.50.

Redakcj a i Administracja miesz­
czą się pod N° 4-ym  przy 
ulicy Starososnowieckiej w 
Sosnowcu.

Adres d la  lis tów  i  depesz 
Isk ra " , Sosnow iec.

Prenumerata wynosi: Z o d n o sze ­
n iem  roczn ie m k. 42.00 — 
półrocznie m k. 21.00 — 
k w arta ln ie  m k. 10.50 — 
m iesięczn ie m k. 3.50, z p rz e ­
sy łk ą  pocztow ą 3 m k. 50 
fen. m iesięcznie . C ena n u - 
n  e ;u  po jedynczego  30 fen.

Dziennik p eiityez iy , społeczny i literacki

R ed ak c ja  o tw arta  od 8 ran o  do 
7 w iecz. — R ękopisów  n a ­
d esłan y ch  R ed ak c ja  n i e 
zw raca.

Oddziały własne: W  B ędzin ie  u l. 
M ałachow skiego 9, w  D ą­
brow ie  ul. S ienkiew icza 1

mm

Od 1 9  d o  23 sierpnia 1919 r.
h i t  „ —-a____« «* artystka wszechświatowej sławy i nojpiąk-

I P f S S &  ruejsia rzymianka wys'ąpi w 5 aktowym
dramacie p. t.

niewolnica złota
n a e  p r o g r a m :  2 Btlissto ds tiBbrueku

aktualne zdjęcie T ^ j n y  europejskiej dokonane na froncie włoskim

Powstanie na G. Śląsku,
Smutne refleksje.

Początek w dni powszednie o godz 6- w niedzielę i święta o godz. 5-ej po potudnlu

f i l l  TR

-0111

D la dzieci i m łodz. w stęp  dozw olony. —  Od 18 s ie rp n ia  1919 rok u . 
A rc . s z tu k i  k in e m a to g ra f ic z n e j .  S ły n n e j  w y tw o r n i  w ło s k ie j  

A m b ro s z o w ie  w  R z y m ie .

w s p a n ia ły  d r a m a t  w  6 cz . 
W il ia m a  S z e k s p ira .O TELLO

Podczas akcji przygrywa koncertowy duet.F O G C i a S         —

Dyrekcja zasirzega sobie prawo zmiany obrazu.

OdTpwnłedz.ałku 18 do 24 sierpnia. Dla dziec, i m ło d z ie j  do lat 16 wstęp wzbronić ,y.I  Od poniedziałku 10 ao  -- ----------  *»=«&.

“° ! Znieważone Bóstwo
l  Wybitny dramat detektywny w £  B  HE* S f e  ^

' " ' * 5 ak tach . W roli głównej słynny

Nadprogram: 
Komedja amerykańska

O północy w w agonie sypialnym.
______ ■ AJ.

i. m  H i
choroby uszu, nasa i gardła.

w |  f e e t i a ł ą
w raca w początkach Września.

Gimnazjum

sobotę, dn. 23 b. r. w  sali Związku żelaznego 
—  na Pogoni odbędzie się —

Wieki wtór artystyczny
Z udziałem : p. Guczego (śpiew ) Wajchówny (śpiew) 

o raz  in n y c h  zap ro szo n y ch  so listów .
Odegrany też zostanie dramat w 1-ym akcie 

&  SŹJkJZ* A N I  J E  O *  na tle wydarzeń r. 1905.
Po koncercie odbędą się tańce. Z d o c h o d u  3 0  

■zeznaczają na ślązaków. Początek o godzinie 8 wieczorem.

5

If i l

Krwawymi łzami płacze 
Polska cała nad dolą Twą 
ciężką, Śląsku ukochany, pra­
stara dzielnico nasza!

Stoimy bezradni, rozpacz- 
nie ręce załamując i patrzy­
my, jak oto tuż o miedzę 
ginie lud bohaterski, a my 
im żadnej pomocy dać nie 
możemy!

My, którym los pozwolił 
spoglądać własnymi oczami 
na bój nierówny, takie o- 
gromnie bolesne uczucie ma­
my, że coś chwyta za gar­
dło, coś wali młotem w 
pierś, bo nie możemy pojąć, 
jakim prawem każą nam tu 
sta.ć bezczynnie, miast byś­
my szli tam, w ten huk ar­
mat i grzechot karabinów!

Oto najwierniejsze syny 
krwią i męczeństwem mi­
łość ku Ojczyźnie pieczętu­
ją, a Ona1?...

Stokroć przeklęte niech bę­
dą więzy, co nam nogi i rę­
ce skuły!

Jakby na urągowisko na­
szej strasznej niemocy, pra­
sa berlińska i wiedeńska 
twierdzi, że śród powstań­
ców pojawiły się wojska re­
gularne polskie, wojska Hal­
lera.

Gdybyż to prawdą być mo­
gło!

Hej, gadzie krzyżacki, gdy­
by padło to słowo, na któ­
re cała Polska ze drżeniem 
czeka, gdyby padł ten roz­
kaz, którego pożądamy ca­
łym jestestwem, całą na­
miętnością nienawiści naszej 
ku tobie, to huk armat sły­
szałbyś dziś pod Wrocła­
wiem!

Gdyby padł taki rozkaz, 
to nie nasze matki i dzieci 
budziłaby ze snu wrzawa 
bitwy, bo na całym Śląsku 
śladby już dawno po krzy­
żaku zaginął!

Ale silniejszym od nas jest 
traktat, ten traktat, który 
w y m i e r z a j ą c  sprawie­
dliwość światu, nosi na so­
bie mimo wszystko przeklę­
te piętno przemocy oręża i 
mamony.

Więc musimy cierpieć, mu­
simy panować nad sobą, by 
nie wpaść w kolizję z tymi, 
którzy mając chęci jak naj­
lepsze, m i m o wt o 1 i może 
krzywd nam cały szereg wy­
rządzili.

Ta krew, co płynie na G. 
Śląsku, to jeden ze skutków 
traktatu.

w  I S ^ d s f i t t a .
Z apisy  od i i - e j  do 12-ej i  od 
6-ej do 7-ej. E g zam in y  od 1-go 

w rześn ia.

D ąbrow a.

Ententa przystąpi
do okupacji G. Śląska.

P a r y ż ,  20  s ie rp n ia .

lapisy Bcwytii i flawwcM tinlc.
Egzaminy wstępne 1% sierpnia 
początek roku Z - p  września.

Z f  e d mmcaserns!©
przyjmuje składki

na braci ślązaków
w produktach spożywczych i ofiarach pieniężnych.

Przyjmowanie ofiar odbywa się w lokalu ZJED­
NOCZENIA, Starososnowiecka 16, od godz. J do 

» 12 w południe i od 5 do 9 wieczorem.
1 Na składane ofiary prosimy żądać pokwitowania.
Si   _...........

(P. A. T.)

Najwyższa Rada międzyso­
jusznicza zajmowała się na po­
siedzeniu poniedziałkowym pod 
przewodnictwem min. Pichona 
sytuacją, wytworzoną przez 
strajki na G. Śląsku.

Strajki m ają być prowadzo­
ne przez agitatorów niemiec­
kich i wywołały żywe zaniepo­
kojenie w Polsce, wobec tego,

że doszło do nich wr przeddzień 
plebiscytu.

Rada najwyższa postanowiła 
powołać ekspertów wojskowych, 
którzy sformułowaliby wezwa­
nie' co do sposobów, mogących 
położyć kres intrygom niemie- 
okim.

Rada najwyższa przystąpi 
prawdopodobnię do okupacji 
tych obszarów.
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Odpowiedzialność za krew 
spada na władze niemieckie.

Oświadczenie rzqda polskiego,
Warszawa, 21 siarpnia.

(P. A. T.)

,1 S K R A“ — 2;2 sierpnia 1919 roku.

W obec tw ie rd zen ia  w ładz 
n iem ieck ich , że ag ita to rzy  p o l­
sc y  w yw ołali ro z ru ch y  n a  G. 
Ś lą sk u , rz ąd  p o lsk i ośw iadcza, 
że od m iesięcy  zw raca ł się  do 
p a ń s tw  sp rzy m ierzo n y ch , n a le ­
g a jąc  usiln ie , abo k om isje  k o n ­
tro lu jące  m iędzyso juszn icze  u -

d a ły  się  n a  G. Ś ląsk  i b y ły  tam  
św iadkam i n ie u s tan n y c h  gw ał­
tów  n iem ieck ich .

O dpow iedzialność za k rew , 
p rze lan ą  n a  'S lą k u  sp ad a  w y­
łączn ie  n a  g ren zsch u tz  i w ła­
dze n iem ieckie.

W a rsza w a , 21 sierpn ia . 
(P. A. T.)

Z kó ł u rzęd o w y ch  donoszą 
A gencji te leg raficzn ej po lsk iej.

„G renzschu t"  rozpoczął w al­
k ę  n a  G. Ś ląsku , s trze la jąc  do 
ro b o tn ik a  po lsk iego , g d y  b ro ­
n ił kopaln i p rz ed  sp a rtak u so w - 
cam i.

L udność zaw iedziona w n a ­
d z ie i p rzez  en ten tę  i do p ro w a­
d zo n a  do ro zp aczy  p ro w o k a­
c jam i g re n z sc h u tz u  odpow ie­
d z ia ła  pow stan iem . W e w szy ­
s tk ic h  k o p a ln iach  s tan ę ła  p raca .

W  pow iatach , gdzie g ren z ­
s c h u tz  m a p rzew ag ę w yw ozi 
s ię  robo tn ików  w  g łąb  N iem iec 
i m o rd u je  się ich.

O dpow iedzialność za  p rz e la ­
n ą  k rew  i k a ta s tro fę  w ęglow ą, 
g ro ż ącą  E u ro p ie  sp ad a  w y łącz­
n ie  n a  rz ąd  n iem ieck i, k tó ry  
spow odow ał ro z ru ch y , b y  zd ła ­
w ić żyw ioł p o lsk i w  krw i, w  
ce lu  sfa łszow ania  w yników  p le ­
b iscy tu .

P rzew id u jąc  p lan y  n iem iec­
kie, rz ą d  p o lsk i zażądał od 
rządów  e n ten ty  k om isji k o n ­
tro li, jak o  św iad k a  prow okacji.

T eraz rz ą d  w idzi je d y n y  ra -

S y t u a c j a  n 1  H a s t a .
W czoraj p rzez  caa ły  dzień  

trw a ły  w alk i dalej.
S łychać  było  h u k  a rm a t i 

tu rk o t  k a rab in ó w  m aszy n o w y ch  
tu ż  p od  Sosnow cem .

P o w stań cy  w y p ie ran i p rzez  
n iem ców  k ro k  za  k ro k iem  co­
fa li się  i ju ż  b y ła  chw ila, g d y  
zdaw ało  się, że n iem cy  b ę d ą  
p a n a m i sy tu ac ji, d la  b ra k u  b o ­
w iem  b ro n i i am u n ic ji po ­
w stań c y  w alczyć n ie  b y li w 
s tan ie .

P rzez  Szopienice n aw e t ju ż  
p rze jeżd ża ły  p an ce rn e  sam o­
ch o d y  n iem ieck ie  o strze liw u- 
ją c  p laców ki pow stańców .

Po p o łu d n iu  sy tu u c ja  p o p ra ­
w iła  się  nieco. Ś lązacy  zd o b y ­
li  po d  M ysłow icam i n ieco am u ­
n ic ji i w sp arc i oddziałam i św ie­
ży m i ochotników ,

wyparli niemców
z za jm ow anych  s tan o w isk  i p rą  
ich  w ciąż dalej.

To też  s trz a ły  k u  w ieczoro­
w i p rzy c ich ły  i da  Bóg p rz e ­
n io są  się w  g łąb  Ś ląska, tak , 
iż  n ie  b ę d ą  m ąc iły  n am  ciszy  
nocnej.

P o d  M ysłow icam i odbyw a 
s ię  rz a d k a  s trze lan in a , gdyż 
p o w stań cy  d la  b ra k u  am unicji 
a tak o w ać  n ie  m ogą. Z resz tą  
M ysłow ice je ś li  b ę d ą  dłużej od­
c ię te  od re s z ty  Ś lą sk a  p odda-

w Warszawie.
W arszaw a, 20 sierpn ia .

(Tel. w łasn y  „Isk ry").

D elegacja , k tó ra  w y jech a ła  
z Sosnow ca w  sp raw ie  pom ocy 
d la  Ś ląska, zosta ła  p rz y ję ta  
p rzez  n aczeln ik a  P iłsu d sk ieg o  
i p re z y d e n ta  m in is tró w  P a d e ­
rew sk iego .

O ile w nosić  m ożna, n ad z ie ­
ja  zbro jnej in te rw en c ji n a  r a ­
zie p rzy n a jm n ie j, n ie da  się 
za ła tw ić  pom yśln ie .

Provtkicje niemców u  $, Śląsku
i v  p ranch ZachiMch f Wschalnich.

Brataniu się hakaty z bolszewikami.

Walka o Mysłowice.
N ocy w czorajszej p o w stań cy  

zdobyli cm entarz  i duży dom ko­
palniany.

W alk i odbyw ają  s ię  dalej z 
zacię tością  n ies ły ch an ą .

P ow stańcom  b ra k  je s t  am u ­
n ic ji i b ron i, ludzi bow iem  m a­
j ą  dość.

tu n e k  w n a ty ch m ias to w y m  o- 
. b jęc iu  za rząd u  G. Ś ląsk a  p rzez  

k o m is ję  en ten ty , b y  zab ezp ie­
czyć lu d n o ść  p rz ed  b ez p ra ­
w iem  i u ru ch o m ić  kopaln ie .

P rzy w ó d ca  ro bo tn ików  ś lą s ­
k ich  pose ł S o sińsk i ośw iad­
czy ł w obec de legac ji ś lą sk ich  

^  posłów  e n te n ty  w  W arszaw ie , 
że

jeżeli niemieckie w ładze  o- 
puszczą G. Ś ląsk  i będzie 
zaprowadzona jakakolwiek 
inna władza, to  robotnicy 
pow rócą  do pracy i produk­
cja będzie normalną.

W  P ru sa c h  Zach. i W schód , 
s tra sz n ą  je s t  rów nież dola lu d ­
ności. N iem cy w yw ożą zboże i 
m aszy n y , b y  w yw ołać g łód  i 
bezrobocie.

R ząd  p o lsk i nalega , ’ b y  en- 
te n ta  w y sła ła  ta m  kom isje  i 
spodziew a się napew no sp e ł­
n ien ia  tego  żądan ia, gdyż je s t  
na jw yższy  czas po tem u .

R ów nocześnie z ak c ją  w  P ru ­
sach  rz ą d  n iem ieck i b ra ta  się  
z ro sjan am i n a  L itw ie .

Sosnow ięc, 21 s ie rp n ia .

dzą  się  p raw d o p o d o b n ie  bez 
w alki.

P rz e d  w ieczorem  w czoraj o- 
trzy m a liśm y  ra d o sn ą  w ieść, iż 
n iem cy  są  ju ż  za Janow em  i 
że p o w stań cy  u tw o rzy li

regularny front.
R uch  w ięc n iezo rgan izow any , 

b ez ład n y  i bezp lanow y  zam ie­
n ia  si<̂  w  w alk ę  d w u ch  w ojsk.

P o w stań cy  re k ru tu ją  się 
p rzew ażn ie  z doskonale

wyćwiczonego żołnierza.
arm ji n iem ieck ie j. M iędzy n im i 
je s t  b a rd zo  wdelu s ta ry c h  w a- 
jaków , k tó rzy  odby li ca łą  w iel­
ką w ojnę eu ro p e jsk ą . Są naw et

dalecy bez nóg,
i ra n n i k ilk ak ro tn ie , sk u tk iem  
czego zo sta li zw oln ien i z a rm ji 
n iem ieck iej, jak o  n iezd o ln i do 
do. boju .

Żołnierz to  w ięc doskonały , 
ożyw iony d u ch em  n iezw ykłego  
p a trjo ty z m u  i je ś li  u d a  s ię  p o ­
w stańcom  zag a rn ą ć  wdększą 
ilość am unicji, to z n iem cam i 
m oże b y ć  jeszcze  k ru ch o .

Pociąg pancerny.
W czora j około godz. 6 w ie­

czorem  i  p o c iąg  p a n c e rn y  n ie ­
m ieck i, k tó ry  d obrze  u zb ro jo ­
n y  i zao p a trzo n y  w  am un ic ję  
sto i pod  S zopien icam i, p o d je ­
cha ł najspoko jn ie j p o d  m ost 
szop ien ick i i zab ra ł parow ozy, 
k tó re  p o w stań cy  chc ie li p rz y ­
p ro w ad z ić  do Sosnow ca.

Pociąg ten  stanow i niejako 
tw ierdzę, dotąd nie zdobytą, 
ale otoczoną zewsząd, gdyż k o ­
m unikację z Katowicami ma 
odciętą.

Zhrtirit niemieckie.
P rz y  obchodzie n ocnym  lin ji 

kolejow ej d ęb liń sk ie j w  So­
snow cu, o godz. 3 n a d  ran em , 
zo sta ł p o strze lo n y  ciężko p ro ­
w ad zący  p a tro l p o ru czn ik  s t r a ­
ży  kolejow ej D atk iew icz i za ­
b i ty  szeregow iec Blok.

R annego um ieszczono w szp i­
ta lu  sieleck im .

mi, b iją c  o k ru tn ie  po drodze 
k o lb am i i k ijam i.

K obietom  k ażą  trz y m a ć  cała 
d ro g ę  ręce  do g ó ry  i wznosić 
o k rzyk i: „n iech  żyje „reichs- 
w ehr* .

W sz y s tk ie  w ięz ien ia  i ko­
sz a ry  p rzep ełn io n e  są  nieszczę­
śliw cam i, n ad  k tó ry m i zbóje 
k rzy żack ie  zn ęca ją  s ię  w  spo­
sób n ie  do opisania.

Btmb&rimnie mistn 
mpirolcMekiego.

P o w stań cy  up row adzili k ilk a  
lokom otyw  z Szopinic i ch c ie ­
li je  d o s ta rczy ć  do Sosnow ca.

Poniew aż m ost ko lejow y n a  
B ry n icy  je s t  z e rw an y  s k u t­
k iem  w y b u ch u  m iny , spow o­
dow anej ud erzen iem  p io runu , 
p rze to  ślązacy  chcie li m ost 
te n  nap raw ić .

Zauw ażyli to n iem cy  i roz­
poczęli zasypywać most szrapne-  
larni, u s taw iw szy  b a te r ję  a r ty le-  
r j i . na hołdzie pobliskiej kopalni.

Żaden z pocisków  w m ost 
n ie  tra f ił, w szy stk ie  je d n a k  
p a d ły  obok m ostu , p rz y czy n i 
je d e n  z p ra cu jący c h  zosta ł 
z ran io n y  ciężko.

P rzed sięw zięc ie  to  uznano  
n a  raz ie  za  n iew y k o n an ln e  i 
ro b ó t zap rzestan o .

B om bardow aniu  p rz y g lą d a ły  
się  z od leg łościu  300 k roków  
tłu m y  sosnow iczan.

Z w ieży w  K am ien iu  n iem ­
cy  s trze la li onegdaj do B obro­
w nik , gdzie  sch ro n ili się p rz ed  
n iem cam i spokojn i m ieszk ań cy  
Ś ląska.

W y n ik  strza łów  b y ł tak i, iż 
je d e n  ś lązak  zosta ł zab ity , j e ­
den  ra n n y , a p rócz teg o  z ra ­
n io n y  zosta ł ciężko je d e n  z 
obyw ate li bob row nick ich .

Z G. Ś ląsk a  donoszą, iż o- 
neg d a j w ieczorem  p o d d a ły  się 
n iem com  L ip in y  i h u ta  G odula.

N iem cy  m szczą się  s tra sz li­
w ie n a  m ieszk ań cach  Ś ląska.

D okonyw ują  rew iz ji w do ­
m ach , p rzy czy n i k ra d n ą  w szy ­
stko , co się  da, a, ro d z in y  p o ­
w stańców  w yw ożą sam ochoda-

3!®śc rannych.
W  dn iu  w czorajszym  odsta­

w iono 1 do Sosnow ca z walk 
p o d  M ysłow icam i

37 rannych,
k tó ry c h  rozm ieszczono w  szpi­
ta la c h  m iejscow ych.

Są też  ran n i k u lam i zab łą­
k an y m i. N arażen i są  n a  to 
zw łaszcza w ojskow i, k tó rzy  
p e łn ią  s traż  n a  g ran icy .

P o d czas s trz e la n in y  pod 
M ysłow icam i k u le  ugodziły  
k ilk u  h a le rczy k ó w  n a  m oście 
M odrzejow skim . Mięc 
m i z ran io n y  zosta ł le ’ 
P ed k o w sk i i je d e n  żo

M ówią też, iż je d e n  z ofice­
rów  zosta ł n a  M odrzejow ie za­
b ity .

W  w alce pod  M ysłow icam i 
zg in ą ł ocho tn ik  C zechow ski ze 
S ta rego  Sosnow ca, ś lu sa rz  z 
k o p aln i W ik to r.

zy  m ny- 
łko  por. 
n ierz .

Masze sprawy.

Szcztścli w nieszcztśeiu.
W czora j je d e n  z g ran a tó w  

p a d ł n a  dom  S kow rońsk iego  
n a  kop. M ilowice, p rzeb ił, dach , 
su fit i w reszcie  spoczą ł  w  kuch­
ni na podłodze.

W m ieszk an iu  n ie  by ło  'wów­
czas nikogo.

M ożem y sobie w y obrazić  
p rze rażen ie  lokatorów , g d y  
u jrze li d z iu rę  w suficie, a n a  
podłodze m o rd erczą  ku lę , k tó ­
r a  je d n a k  n ie  eksp lodow ała.

P o c isk iem  zaop iekow ały  się  
w ładze w ojskow e.

W czoraj o godz. 3-ej po poł. 
k ilk u  p rzechodn iów  ul. W ie j­
sk iej by ło  św iadkam i, ja k  p ad ł 
z a b łą k a n y  1 2 -cen ty m etro w y  
g ra n a t, w ag i około cz te rd z ie s tu  
fun tów , d łu g o śc i p rzesz ło  pół 
m etra .

Na szczęście g ranat nie 
eksplodował więc ofiar w lu ­
dziach nie było. Na m iejsce 
p rzybyła  m iejscowa policja i 
g rana t skonfiskowała.

5fą$(Ś ijU głfb it,
Od dw uch  dni ży jem y  w n a ­

p rę żen iu  i p o d n iecen iu  nerw ów .
T uż o g ran icę  p a d a ją  s trz a ły  

a rm a tn ie , s ły ch ać  k a ra b in y  
m aszynow e i b ro ń  ręczną .

L eje  się  b ra tn ia  n asza  k re w  
n a  Ś ląsku .

N iem cy  m o rd u ją  lu d n o ść  
p o lsk ą  n ieu zb ro jo n ą  i n iew y - 
ćw iczoną.

G iną ś lązacy  za to, że po 
p ięc iu  w iek ach  n iew oli ch cą  
do P o lsk i pow rócić. R ząd, k rę ­
po w an y  w a ru n k am i tra k ta tu , 
m ając  zobow iązania  w obec en ­
te n ty , n ie  śp ieszy  z pom ocą 
b rac io m  naszym , i w ojsko n a  
g ra n ic y  sto jące , b ezczy n n ie  
m u si p a trz eć  n a  dzieło p rz e ­
m ocy  n a d  n aszy m i ro d ak am i 
z za k o rdonu .

S ły ch ać  k rz y k i i ję k i m o r­
dow anych .

C zasem  zab łąk a  s ię  ja k iś  sa ­
m o lo t n iem ieck i i z k a ra b in n  
m aszy n o w eg o  sy p ie  k u lam i n a  
nasze  s tra ż e  i n a sz ą  lu d n o ść  
cyw ilną.

P o liczek , w ym ierzo n y  P o lsce  
i je j obyw atelom , czy  p ro w o ­
k a c ja  1

A m o ż e  j e d n o  i d r u ­
g i e  z a r a z e m  ?...

A u  n as  w Z ag łęb iu  gó rn icy  
p o rzu c ili p racę .

B ezrobocie.
P o rzu c ili p ra cę  w  ty m  sa ­

m y m  czasie, k ie d y  do Łodzi 
p rzy sz ło  46 w agonów  b aw ełn y  
i k ie d y  p rzem y sł łódzk i zaczy ­
n a  s ię  ru szać .

P o rzu c ili p racę , k ied y  m ia ­
s ta  n ie  m a ją  w ęgla , ab y  p a lić  
w  e lek tro w n iach  i gazow niach ,

k ie d y  koleje rów nież zapasów ’ 
w ęg low ych  n ie m ają, k iedy  
lu d n o ść  po m ia s tach  n ie m a 
p rz y  czy m  s traw y  ugotow ać.

W ystaw iono  now e żądania.
R ząd  zdecydow ał się  uw zglę­

d n ić  je  ty lk o  w części, bo g d y ­
b y  u w zg lęd n ił w  zupełności, 
m u s ia łb y  p o d n ieść  cenę w ęgla, 
k tó ra  i ta k  je s t  u  n as wyższa, 
n iż gdzieko lw iek .

P rzem y sło w cy  n a  p ro p o zy ­
cję ro bo tn ików  odpow iedzieli 
k o n trp ro p o zy c ją .

Zgodzili się  n a  podniesien ie  
zarobków , o ile się  podniesie 
w y d a jn o ść  p ra cy . A b y  zrozu­
m ieć  s tanow isko  p rzem y sło w ­
ców, trz e b a  się  ro ze jrzeć  w 
ob ecn y ch  w a ru n k ach  i w ydaj­
nośc i p ra c y  górników .

W eźm y  d la  p rz y k ła d u  ko ­
p a ln ię  „H r. R en ard " .
K iedy  w ro k u  1913 p rzec ię tn e  
w y d o b y c ie  n a  p raco w n ik a  na 
k o p a ln i w ynosiło  14 k o rcy  
dz ien n ie , to  w ro k u  1918 b li­
sko  12 k o rcy , bo 11 i cz te ry  
p ią te , a w  m aju  b ieżącego  ro ­
k u  k o rc y  6.

P rz y  n iem cach  w ięc, k ied y  
w a ru n k i p ra c y  b y ły  stokroć 
go rsze , k ied y  pracow ano  n ie­
m al p od  b ag n e tem , a żo łądek  
k arm io n o  ro zm aity m i św iń­
stw am i, szkod liw ym i d la  z d ro ­
w ia, w y d a jn o ść  p ra c y  by ła  
p raw ie  dw a raży  w iększa.

J a k a ż  teg o  p rz y czy n a  ?
N ajw ażn iejsza  to  ta , że ro ­

b o tn ik  dziś zam ias t ośm iu, 
p ra c u je  w n a jlep szy m  razie  
p ięć  godzin .

P rz y jrz y jm y  się, ja k  p racu je  
p ie rw sza  zm iana  od godziny 
szóstej ran o  do d ru g ie j po po ­
łu d n iu .
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Jeżeli naw et ro b o tn ik  p r z y j ­
dzie na kopaln ię  p rz ed  szó s tą , 
to czeka, aż w yb ije  godzina 
szósta. O szóstej p ierw sza  p a r ­
tia robotników  zaczy n a  zje- 
i i  Mb,i z jazd  s i?  ko ń czy  dw a- 

dzieścia m in u t p rz ed  siódm ą, 
po tym  robo tn icy  zab ie ra ją  się  
Jo  śniadania, po śn iad an iu  do­
piero zaczyna s ię  p o d zia ł do 
obsadzenia robót. O d rug iej 
robotnicy pow inni w yjeżdżać, 
ale już p rzed  p ie rw szą  tłu m y  
gtoią p rzy  w indzie, czekając 
na wyjazd. I g d y b y  chociaż 

i -ten robotnik m iał n a  ty le  p o ­
czucia swej godności zaw odo­
wej, by  te  p ięć godzin  p rz e ­
pracował uczciw ie, ale i tą  
pięciogodzinną p racę  w ielu  ro ­
botników odbyw a b y le  zbyć.

Tego rodzaju  p ra c a  p o d ry w a 
przem ysł, ale jed n o cześn ie  de­
m oralizuje robo tn ika.

Przem ysłow cy, ab y  się  b ro ­
nić przeciw ko tak iem u  s tan o ­
wi rzeczy, poczyn ili n a s tę p u ­
jące propozycje: jeże li w y d a j­
ność się zw iększy , do czego 
musi p rzy łożyć rę k ę  k ażd y  
robotnik, k tó ry  obow iązki swo­
je  dotychczas zbyw ał lekcew a­
żąco, to za każde 25 fun tów  
podwyższonej p rzec ię tn e j w y ­
dajności p rzem ysłow cy  gotow i 
s ą  dopłacić górnikow i 40 fen. 
pom ocy 20 fen. iachłopu i dzie­
wczynie po 10 fen. Czyli, że 
gdyby w ydajność w zrosła  p rz e ­
ciętnie o dw a k o rce  n a  ro b o t­
nika, to gó rn ik  o trzy m ałb y  
podwyżkę sw ego za ro b k u  o 8 
m arek dziennie, pom oc o 4 m k. 
a  dziew czyna i ch łopak  o z 
m arki.

Takie podniesien ie się w y d a j­
ności je s t m ożliwe n aw et bez 

-wdelkiego w y siłk u  robotników . 
Można było  p rzy jąć  w y s ta ­

wione propozycje p rzez p rz e ­
mysłowców, jak o  podstaw ę do 
porozum ienia i b y ć  może, że 
g d y b y  się by ło  przem ysłow ców  

■ jeszcze p rzycisnęło , u d a ło b y  
się  osiągnąć jeszcze  k o rz y s t­
niejsze w aru n k i. Tego n ie  zro- ' 
biono.

Nie próbow ano tak że  za ła ­
tw ić  za ta rg u  w in n y  sposób, 
k tó ry  się przecież n a s tręcza ł 
sam  przez się, a byłby* śro d ­
kiem  godziw ym , b y  u lży ć  ro ­
botnikow i, a n ie ru jn o w ać p a ń ­
stw a.

W szak  obecne żądan ia  w y ­
su n ię to  w chw ili, gdy  położe­
n ie  ro b o tn ik a  nie u leg ło  zm ia­
n ie  n a  gorsze.
Jed n o  ty lk o  m ogłoby je  u s p ra ­
w iedliw ić, to  drożyzna odzieży 
i obuw ia, k tó ry o h  b ra k  ro b o ­
tn ik  odczuw a.

T rzeba  w ięc było  w ym agać, 
b y  rz ą d  d o sta rczy ł robo tn ikom  
i ich  rodzinom  obuw ia i  odzie­
ży  po n isk ich  cenach, lub  g d y ­
b y  tego  n ie  m ógł uczyn ić , dał 
ro bo tn ikom  rów noznaczne do­
d a tk i p ien iężne. T ak ich  je ­
d n a k  żąd ań  nie w y su n ię to .

R obotn ik  porzucił w ięc p ra ­
cę  d la  tego , że jego  p rzy w ó d ­
cy  za w sze lką  cenę chc ie li 
s tra jk  w yw ołać.

Ale p rzyw ódcy  -wystawili je ­
dnocześnie godność ro b o tn ik a  
i dobre  jego  im ię n a  szw ank. 
Bo je ś li dziś ro b o tn ik  g ó rn ik

s tra jk u je , chcąc zm usić  w  ten  
sposób rz ą d  do uw zg lędn ien ia  
jego  żądań , k tó ry c h  u rzeczy ­
w istn ien ie  doprow adzi k ra j do 
ru in y , to ro b o tn ik  nie je s t  do­
b ry m  sy n em  o jczyzny  i s ta ­
w ia się  poza naw ias je j o by ­
w ateli.
R obo tn ik -gó rn ik  b y ł otoczony 
przez rz ąd  w iększą opieką, niż 
inn i obyw ate le  k ra ju .

A je ś li m im o to n ie  chce 
dać p ra cy  ojczyźnie w  chw ili, 
g d y  in n i d a ją  je j k rew , to 
robotnik-górnik traci szacunek i 
dobre imię, a ci p rzyw ódcy , 
k tó rzy  go do tego  p ch a ją , po ­
p e łn ia ją  podw ójną zbrodn ię : — 
n a  ojczyźnie i ro b o tn ik u .

Czas się  o p a m ię ta ć !
Czas najw yższy , w słu ch u jąc  

się w h u k i a rm a tn ie  i s trz a ły  
karab inow e, pom yśleć, że b ra ­
cia nasi, ro b o tn icy  ze Ś ląska, 
p rze lew ają  w te j chw ili sw oją 
k rew  serdeczną, w alcząc z n a j­
zacię tszym  naszy m  w rogiem .

Czyż w obec ty c h  w ypadków  
ro b o tn ik  z Z agłębia n a  k o rzy ść  
tego  w roga, a k rzy w d ę  ty c h  
b ra c i m a  działać ?

P om yślc ie  o ty m  robo tn icy , 
pom yślcie  i opam iętajcie  się, 
póki jeszcze  po rą . Jeszcze  m o­
żna ze jść ze złej i h ań b iące j 
drogi.

Bronisław Knothe.

s ię  w  T ow arzystw ie  p rz e m y ­
słow ców  W arszaw a C hm ielna 2.

K r o n i k a .
KALENDARZYK.

Dziś w poniedziałek 18 brr. Heleny  
Jutro we wtorek 19 bm. Benigny

Wschód słoSca g 4 m 47. 
Eachód „ g. 7 m. 19

Instytut oświaty i kultury. W
dn. 15 -września r. b . rozpoczy­
n a  s ię  w W arszaw ie  siedm io1 
m iesięczn y  k u rs  d la  p raco w ­
ników  k u ltu ra ln o -o św ia to w y ch , 
o rgan izow any  p rzez  in s ty tu t  
ośw iaty  i k u ltu ry  im . S taszy - 
ca, K u rs m a n a  celu  p rz y g o ­
tow anie w ykw alifikow anych  
teo re ty czn ie  i p ra k ty c zn ie  d zia­
łaczy , k tó rzy  p rzez  zak ładan ie  
b ib ljo tek , dom ów  ludow ych , 
m uzeum , p rzez  organizow anie 
k u rsó w  d la  dozorców , od czy ­
tów , p o rad n i d la  sam ouków  i 
t. p . w pływ ać b ę d ą  n a  _ p o d ­
n iesien ie  poziom u _ życ ia  i _spo- 
łeczno-obyw ate lsk ie  u św iad o ­
m ien ie  sze rok ich  w arst.n a ro d u .

Od słu ch aczy  w ym agane je s t  
śred n ie  w y k szta łcen ie  szkolne. 
Sam oucy m ogą b y ć  s łu ch acza ­
m i nadzw yczajnym i. O płata za 
k u rs  w ynosi 100 m k.

P ro g ra m  w y sy ła  i p rz y jm u ­
je  zap isy  b iu ro  in s ty tu tu  w 
W arszaw ie  p rz y  ul. H o rten sji 
7 m. 25.

Zjazd drukarzy. K om uniku ją  
n am  z T o w arzystw a p rz em y ­
słow ców , że g ru p a  d ru k a rz y  i 
lito g rafó w  p rz y  T ow arzystw ie  
przem ysłow ców  K ró lestw a P o l­
sk iego  łączn ie z u rzęd em  s ta r ­
szy ch  zg ro m ad zen ia  d ru k a rz y  
w arszaw sk ich  p o stanow iła  w  
d n iach  20, 21 i 22 w rześn ia
zw ołać do W arszaw y  zjazd  w ła­
ścic ie li d ru k a rz y  z w szy s tk ich  
ziem  Polsk i. K om isję o rg an iza ­
cy jn ą  stanow ią  pp.: A. H u rk ie - 
w icz, B. W ierzb ick i, St. S ze­
lążek , W . G alew ski, A. G lów- 
czeski, P . L ask au er, S t. M or­
ten s , A. Idźkow ski, G. Ż ele­
chow ski. B iuro  'z ja z d u  m ieści

Z Sosnowca.
Odczyt S i  Przybyszewskiego.

D ziś o godz. 8 i pół w iecz. w 
sa li te a tru  N ow ości n a jg ło śn ie j­
szy  z p isa rz y  w sp ó łczesn y ch  
w ygłosi zapow iedziany  odczy t 
n. t.: „z zag ad n ień  d u ch a  i d u ­
szy  ludzk iej “. B ile ty  od godz. 
5-ej w k as ie  te a tru .

Prezes Rady miejskiej zaw ia­
dam ia p. p. ra d n y c h  że w y zn a­
czone n a  czw artek  p len arn e  
posiedzen ie  R ady  n ie odbędzie 
się.

Rada rzemieślnicza w zyw a 
w szy s tk ich  rzem ieśln ików , aby  
się  s taw ili w  gospodzie m iesz ­
czańsk ie j, W aw el Ne 8, dziś 
m ięd zy  godz. 3 a 8 w ieczorem . 

D y ż u rn y  w y jaśn i im  spraw ę. 
Wycieczkę do lasu ząbkowic­

kiego u rz ąd za  T ow arzystw o  
sportow e d la  sw y ch  członków , 
g ra czy  p iłk ą  nożną zaw iąza­
n y c h  p rz y  s traż y  'o g n io w e j 
oraz osób w prow adzonych , w  
d n iu  24 s ie rp n ia  r. b. t. i. w  
n ad ch o d zącą  n iedzie lę , n a  k tó ­
rej p rócz ró żn y ch  zabaw  tow a­
rz y sk ic h  -odbędą s ię  ćw iczenia 
p iłk ą  nożną.

Z b ió rka n a  dw orcu  w ar- 
szaw sk o -w ied eń sk im  w  Sos­
now cu p u n k tu a ln ie  o godz. 6-ej 
ran o .

W y jaz d  n a s tąp i ra n n y m  po­
ciąg iem  z Sosnow ca do Goło- 
noga, s tą d  p iech o tą  do la su  
ząbkow ickiego .

P o w ró t n a s tąp i o godz. 8-ej 
w ieczo rem  tegoż dnia.

Z arząd  o rgan izu je  b u fe t  n a  
m ie jscu , ale n a leży  ze so b ą  
za b rać  żyw ność.

N adto  tenże z a rzą d  u p ra sz a  
o w cześn ie jsze  zap isyw an ie  się  
w  sek re ta rjac ie  Tow. (S taro - 
sosnow iecka N° 150) z uw ag i 
dosta tecznego  zapo trzebow an ia  
m ie jsc  w  pociągu.

_  , , Ze sportu. W  dn iu  16-go bm .
U  g o  Sn a. d ru ż y n y  T o w arzy stw a sp o rto ­

w ego sosn. dokonały  iw yborów  
k ap itan ó w  i za s tęp cy , n a s tę ­
pująco:

I  d rużyna: k a p ita n  —  R ene 
A lek san d er, w ice - k a p itan  — 
C zerner A leksander;

II  d rużyna: k a p ita n  — S zw an- 
k e  K ry s tjan .

Czy to  m a  b y ć  nazw anie 
ro b o tn ik ó w  złodzie jam i ?! ?

Pp . ag ita to ro m , oczyw iście 
za leży  n a  ty m , ab y  ich  p ism a  
się  rozchodziły , ale m o g lib y  
p rzecież , u  d jab ła , w yna leźć  
ja k iś  lep szy  sposób do rozpo­
w szech n ien ia  sw oich  gazetek , 
k tó ry c h  ro b o tn ik  u czc iw y  n ie 
b ie rze  do ręk i, choć m u  się  
g w a łtem  je  w ty k a .

Jed n o cześn ie  zw rócim y  je s z ­
cze czy te ln ik o m  n aszy m  ze 
sfe r  ro b o tn iczy ch  uw agę n a  
to , ja k  ci ag ita to rz y  p o jm u ją  
w olność słow a i w olność p rasy .

Oni m ają  p ilnow ać, b y  się  
„ Isk ra “ n ie ro z c h o d z iła !

O chrana, żan d arm i, czy  co f
Ano w inszu jem y , w in szu je ­

m y  postępów . D alej tak , p a ­
now ie p a r ty jn ic y , a za jd z ic ie  
w ysoko, ja k  L en in , albo B e la  
Kohn.

„ Isk ra"  je s t ,  b y ła  i b ęd z ie  
n a jp o czy tn ie jszy m  p i s m e m  
w śró d  robo tn ików , g d y ż  ro ­
b o tn ik  polsk i, te n  u czc iw y  i  
p ra w y  p a trjo ta , roz różn i p lew y  
od ziarna.

Cóż w am  w ięcej pow iedz ieć  
m ożna pp. a g ita to rz y ?  C h y b a  
życzyć  do jścia  do rozum u.

Jskra".

W sprawie strajKu-
Urifdflicy pracują na kop, hr. Renard

W ięk szo ść  ro b o tn ik ó w  c h ę t­
n ie  p rz y s tą p iła b y  n a ty c h m ia s t 
do p ra cy , g d y b y  n ie  ag ita ro - 
rz y  p a r ty jn i . .

T ak  n am  ośw iadczy li oso­
b iśc ie  w  re d a k c ji gó rn icy  je d ­
nej z kopaln i.

W  d n iu  d z is ie jszy m  p rz y s tę ­
p u ją  do p ra c y  n a  k o p a ln i u -  
rz ę d n ic y  Tow. h r. R en ard a .

Kto ch c ia łb y  p rz y jść  im  z  
pom ocą, b y  ra to w ać  sy tu ac ję , 
g dyż  grozi nam straszna klęska 
d la  b ra k u  w ęg la  d la  k olei, 
n iech  s ię  zgłosi _ dziś, 
n a ty c h m ia s t do kopaln i.

Jeże li w ęg la  p ań stw o  n ie o- 
t rz y m a  n a ty ch m ias t, fro n t n a sz  
bo jow y  n a  w schodzie b ęd z ie  
zagrożony!

Bojkot „Iskry*6;
C zy tam y  w  „G łosie P r a c y “.
„W  n ied z ie ln y m  n u m erze  

„ Isk ry "  u k aza ł się  p ro w o k acy j­
n y  a r ty k u ł, z pow odu żąd ań  
ro b o tn iczy ch  za rzu ca jący  o rg a­
n izac jom  ro b o tn iczy m  lek k o ­
m y śln ą  licy tac ję  i n azy w ający  
ro b o tn ik ó w  „złodziejam i m a ją ­
tk u  narodow ego" zd ra jcam i 
i t. p.

P ro w o k ac ja  re d a k to ra  „Is­
k ry "  do żyw ego d o tk n ę ła  s łu ­
szn ie  o b u rzo n y ch  robo tn ików . 
To też  n a  w iecu  p o n ied zia łk o ­
w y m  zap ad ła  uchw ała , n a k a ­
zu jąca  b ezw zg lęd n y  b o jko t te ­
go p ism a. Ż adnem u ro b o tn i­
k o w i n ie  w olno p ren u m ero w ać  
teg o  p ism a  a ty m  nrniąj ko l- 
pertow ać! S p raw y  bo jko tu , a- 
żeb y  on n ie  s ta ł _sie czczą 
u ch w ałą , p rz y p iln u ją  o rg an i­
zacje  robo tn icze , n a  k tó re  p. 
M onsiorski, rzu c ił h an ieb n e  
oszczerstw a".

P oniew aż, ja k  s ły szy m y , n ie ­
k tó rz y  ro b o tn icy  b io rą  n a  ser] o 
te  b a jd y  o złodzie jach , w ięc  
p rzy p o m n ę  tu ta j, że w  a r ty ­
k u le  n ied z ie ln y m  „Isk ra"  p i­
sa ła  t a k : . . . .

„Niesumienni, nieuczciwi agita­
torzy chcą z robotnika zrobić 
złodzieja".

Nadesłane.
S zanow ny P an ie  R edaktorze!

N a ze b ran iu  „Z w iązku r e ­
s tau ra to ró w "  pow. b ęd z iń sk ieg o  
w  dn. 12 k w ie tn ia  r. b., p rezes  
tegoż Z w iązku  dał p ro je k t k u ­
p ien ia  s z ta n d a ru  zw iązkow ego. 
C złonkow ie w iększością  g ło ­
sów  zgodzili się  n a  ów p ro je k t 
i zaczę li sk ład ać  dobrow olne 
o fiary , k tó ry c h  _ su m a doszła  
do 1385 m are k  i 100 koron; 
ale poniew aż ta  su m a  n ie  b y ła  
w y s ta rcza ją ca  n a  k upno  sz ta n ­
d a ru , postanow iono zb ie rać  je ­
szcze o fia ry  n a  p rz y sz ły m  ze ­
b ra n iu .

D n ia  12 s ie rp n ia  r. b . o d b y ­
ło się  n a s tęp n e  zeb ran ie  Zw ią­
zku , w  p o rząd k u  d z ien n y m  
k tó reg o  b y ł p u n k t, d o ty czą ­
cy  dokończen ia  dobrow olnych  
o fia r n a  sz tan d a r. N im  zaczęto  
zb ie rać  o fiary , p. W . G onkow - 
sk i z P iasków , _ zab ra ł g łos w  
te j sp raw ie  i o ś w ia d c z y ł: „że
n a  żadne  szm a ty  sk ład ek  d a ­
w ać n ie  m yśli, poniew aż n ie  
u zn a je  tego , — ta k  sam o, ja k  
i dob row olnych  o fiar n a  sk a rb  
n aro d o w y ".

M otyw ow ał to  p. G. ty m , że 
p ań s to  p o lsk ie  n ic  dobrego  m u  
d o tąd  n ie  uczyn iło . A le n ie  n a  
ty m  kon iec . P . G. zaczą ł p ro ­
w adzić  jak n a j en erg iczn ie jszą
ag itac ję , ab y  członkow ie o fia r 
n a  sz ta n d a r  i na_ sk a rb  n a ro ­
dow y n ie  daw ali, gd y ż  to  
w szy stk o  je s t  n iep o trzeb n e .

R ezu lta tem  tego  by ło  to , że 
uchw alono  sk ład k i n a  sk a rb  
narodow y , a  p ien iądze, złożone 
n a  sz tan d a r, postanow iono  p rz e ­
k azać  do k a s y  Z w iązku  n a  
ogólne w y d a tk i.

W  odpow iedzi n a  to  zazn a­
czam y  :

1) O fiary, k tó re  b y ły  z b ie ­
ra n e , czy  to  n a  sz tan d a r, czy  
to n a  sk a rb  narodow y , b y ły  
dobrow olne, to  też  n ik t  od p. 
G. n ie  w ym agał, ab y  ja k ą ś  
su m ę o fiarow ał n a  te  cele. ^

2) P ań stw o  po lsk ie , m ów i p. 
G., n ic  m u  d o tąd  d eb rego  n ie
uczyn iło . •

Z ap y tam y , k tó ż  w ięc p. G. 
to  dobro  u c z y n ił?  Z araz od ­
pow iem y  n a  to  p y tan ie  je d n y m  
słow em  —  okupanci, za  p an o ­
w an ia  k tó ry c h  d obrze  m u  się  
pow odziło  i p rzez  ich  p ro tek c ję  
d o s ta ł s ię  n a  w agę n a  kop . 
P ia sk i.

J a k a  b y ła  dzia ła lność  p . GL 
i ja k i s to su n ek  do ro b o tn ik ó w , 
m oże p o słu ży ć  fak t, że g d y  
o k upanc i z ro b ili fiasco, p .  GL 
w ydalono z za jm ow anego s ta ­
now iska. T ym  fak tem  m ożem y 
sobie ja sn o  w y tłu m aczy ć , k to  
p. G. czyn ił „owo dobro".

3) W ed łu g  p. G. i so lid a ry ­
zu jący ch  s ię  z nim , sz ta n d a ry  
to  są  szm aty , te  — k tó re  p o ­
d n o szą  d u ch a  Z w iązku  i n a ro ­
du, te  —  za k tó re  k rew  p rz e ­
lew ali' n as i ojcow ie i k tó re  
u w ażali za  św iętość. To j e s t  
ta k  ob u rza jące  d la  p ra w d z i­
w ego p o lak a  i o b y w ate la  k ra ju ,  
że p o p ro s tu  n iem a  n a  to  od ­
pow iedzi.

R ad zim y  p . G., jeże li m u  w  
p ań stw ie  p o lsk im  n iew y g o d n ie , 
ab y  u d a ł się  tą  sam ą d ro g ą , 
co i jeg o  opiekunow ie; ta m  
m oże osiągn ie  „owo dob ro " , a  
n am  n ie  b ęd z ie  p rzep ro w ad za ł 
w rogiej ag itac ji.

R acz u m ieśc ić  w  sw y m  po­
czy tn y m  p iśm ie , Sz. P a n ie  R e­
d ak to rze , te  k ilk a  słów  p ra w d y , 
za  co z g ó ry  d z ięk u jem y  i po­
zo sta jem y  z szacu n k iem

Zarząd Związku restauratorów  
na pow. będziński

m. p. Gliński, 
Zencikiewicz, 
J. CuglewskŁ

Sosnow iec, dn . 18]VIII —  19 r.

Ofiary
(Złożono bezpośrednio w .Iskrze'*.

Za p o śred n ic tw em  k o m isa rja -  
tu  po lic ji m . C zeladzi S ta n i-  
n is ław a  K u ch arczy k , M arja  
K arczm arzy k , H elena W a ro ń -  
s k a  i M ieczysław  H e tm ań czy k  
złożyli n a  sk a rb  n aro d o w y  m k . 
20, ty tu łe m  k a ry  za  zn iszcze­
n ie b ru k w i n a  p o lu  W ó jc ik ie - 
w icza W ład y sław a , s z ty g a ra  
kop. S a tu rn .

R y sza rd  M onsiorsk i o trz y m a ­
ne za za jęcie  p rz y  w y b o ra ch  
do R ad y  m iejsk ie j w  B ędzin ie  
m a re k  20, d o d ając  od s ieb ie  
d ru g ie  ty le , razem  m k . 40, 
sk ład a  n a  ślązaków .
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T elegramy.

ziRicy m e
Obsadzamy Pokucie.

Warszawa, 21 sierpnia.
(P. A. T.)

Komunikat sztabu generalne-
n© z d. 20 b. m.

Front litewsko-białoruski.
Nieprzyjaciel wzmocniony 

nadeszłymi posiłkami stawiał 
nader zacięty opór na przy­
czółku mostowym Borysowa. 
Brawurowy atak naszej piecho­
ty  zmusił go do opuszczenia 
umocnionych stanowisk i wy­
cofania się za Berezynę.

Na południe od Borysowa 
dotarły nasze przednie oddzia­
ły  do miasteczek Berezyny i 
Osipowicz.

Na północnym odcinku wy­
cofał się nieprzyjaciel w rejo­
nie Kosian pod naporem na­
szych oddziałów po za rzekę 
Isnę.

W rejonie Głubokoje rozwi­
ja ją  się zacięte walki.

Zwyrodnienie tolszewizimi. i m  odezwa rządową.
Paryż, 21 sierpnia.

Według „Tempsa“, organ 
bolszewików dla wsi, „Diere- 
wienskij Komunist", N° 63, pi­
sze: „Zamiast pracować 8 go­
dzin, odpoczywać 8 godzin i 
uczyć się 8 godzin, robotnik 
rosyjski pracuje 6 godzin, śpi 
8 godzin, a gra w karty 10 go­
dzin. Karty i próżniactwo—oto 
główne zajęcie robotnika. Co 
się stało z klubami stronni­
ctwa? Są zaniedbane, robo­
tnicy udają się do nich rzad­
ko i to dla palenia. Robotnicy 
zrobili z tych klubów stajnie11.

Zjazd stronnictw' bolszewic­
kich stwierdził, że nadzieje 
chłopów nie ziściły się i że 
chłopi nie popierają bolsze- 
wizmu.

Petrogradzkaja Prawda11 ko­
mentując fakt, że Piotrogród 
liczy obecnie tylko 9,000 człon­
ków stronnictwa bolszewików, 
zamiast SO,000, jak przed ro­
kiem, pyta: „Czy i ci nawet
s ą  bolszewikami z przekona­
nia? Nie. Większość nie ma 
pojęcia o zasadach bołszewizmu 
i nie wierzy w niego11.

Pól n iljona rubli za g łow ę  
przeclwbolszewika.

Londyn, 21 sierpnia.
Pisma londyńskie podają 

tekst odezwy Lenina, rozlepio­
nej na murach Piotrogrodu: 

„Najwięksi łotrzy—brzmi ta 
odezwa — znajdujący się na 
czele armji białej, nazywyją 
się: jenerał Rodzianko, jenerał* 
Judenicz, hrabia Palilen, hra­
bia Benkendorff i pułkownik 
Bałachowicz. Rabusie ei po­
winni być na miejscu zabici 
lub aresztowani. Pięćset tysię­
cy rubli otrzyma ten, kto nam 
ich dostawi zabitych lub ży­
wych 11.

Berlin, 20 sierpnia.
Dzienniki berlińskie podają 

odezwę komisarza rządowego 
na Górnym Śląsku.

Odezwa ta powiada, że indy­
widua opłacane przez sparta- 
kowców i polaków (!) zakłóciły 
porządek. Z tego powodu za­
graża nędza, gdyż środki ży­
wności są na ukończeniu.

Wobec tego rząd, wzywając 
ludność do spokoju, zaprowa­
dza stan oblężenia i znosi pra­
wdo strajku.

Według doniesienia pism. 
berlińskich powstańcy mieli 
chwilowe (!) powodzenie w o- 
kręgu miast Katowice i Mysło­
wice. Objęli wr posiadanie Mi­
ka kopalni, ogłosili je za wła­
sność polską i wywiesili na 
nich chorągwie polskie.

Dzienniki jednakże wyrażają 
nadzieję, że wojska niemieckie, 
skoro przybędą, wypędzą po­
laków* z Katowic.

Zipcmniał, 
jak s  9 nazywa.

„Matin11 donosi o bardzo cie­
kawym a smutnym w skut­
kach wypadku amnezji to jest 
utraty pamięci.

Pewien żołnierz francuski w 
1914 r. jako ciężko ranny do­
stał się do niewoli, przetrzy­
mał trepanację czaszki i przez 
18 miesięcy nie odzyskał przy­
tomności umysłu. Skoro przy­
szedł do siebie, nie mógł so­
bie w żaden sposób przypom­
nieć, jak się nazywa ani skąd 
pochodzi.

Zapytał, gdzie znajduje się?
— Jesteś jeńcem w szpitalu 

— wyjaśnił mu sanitarjusz.
Jeniec!... szpital!... Te słowra 

przypomniały mu wojnę, ;Dix- 
muiden, bitwę, wybuch gra­
natu... Zaczął szukać . swego 
portfelu, papierów tabliczki 
identyczności i... nie znalazł 
nic! Znikło wszystko, coby

rozpoznać same- 
zawiodła także i

Na odcinku Łunińca ożywio­
na działalność bojowa naszych 
przednich oddziałów.

Front wołyński.
Na północ od JBereźna nad 

Słuczą osiągnęliśmy linję Kle- 
towo—Tomaszgród. Dalej rze­
ki Lwa po Ozierny nieprzyja­
ciel cofa się w dalszym ciągu 
na Olesk.

Nasze konne oddziały lotne 
oczyszczają lasy z luźnych 
uzbrojonych band , bolszewic­
kich.

Front galicyjski.

Na froncie wzdłuż Zbrucza i 
dalej na północ po Ostrów 
spokój.

Na zasadzie obopólnej umo­
wy z władzami rumuńskimi w 
d. 18 b. m. rozpoczęliśmy ob­
sadzanie Pokucia i zajęliśmy 
miasta; Nadwórnę, Ottynję,De- 
latyn, Worochtę i Mikułezyn.

mu pomogło 
go siebie — 
pamięć!

Biedaczysko powziął tedy 
postanowienie: uciec koniecznie 
z niewoli, wrócić do Francji, 
tam odszukać rodzinę, dowie­
dzieć się własnego nazwiska, 
odnaleźć samego siebie. Wspól­
nie z dwoma kolegami udało 
mu się w 1916 r. wydostać z 
obozu jeńców w automobilu. 
Schwytano go jednak w Lo- 
uwain. Ta nieudała próba nie 
zniechęciła go. W kilka mie­
sięcy później uciekł po raz 
drugi. Towarzysze jego zostali 
zabici w chwili, kiedy prze­
kroczyć mieli granicę holen­
derską. On miał tyle przy­
tomności umysłu, że padł na 
ziemię i to mu uratowało ży­
cie.

I oto wreszcie inwalida przy­
był do ojczyzny — a jest mu 
tak, jakby był w kraju obcym... 
Nikt go nie zna, on nie zna 
sam siebie, nie wie, w którą 
stronę zwrócić się, gdzie miej­
sce rodzinne, gdzie bliskie dro­
gie mu osoby... Może czeka 
na niego matka... może dziew­
czyna ukochana... on nie wie 
nic... nie pamięta... „Matin11 
zamieścił portret owego inwa­
lidy i jego rysopis dokładny... 
Być może więc, że ktoś z ro­
dziny pozna go i zgłosi się.,.

Władze wojskowe ze swej 
strony wszczęły pilne poszuki­
wania, które jednakowoż z po­
wodu zupełnego braku jakich­
kolwiek wskazówek nie dały 
na razie żadnych rezultatów.

A  W  Ę  C  M  A
Renardowska JG 55.

P oleca  na se z o n sz k o ln y s w o ją  po w ięk szo n ą i  bogato  zaopatrzoną

Księgarnię
w e w sze lk ie  Podręczniki sz k o ln e  dia szkół  średnich i e le m e n ­
tarnych, Jak również w sze lk ie  przybory i m ater(a ly piśmienne.  
Wielki wybór sv obrazach, pocztówkach, e lbum ach do kart i 
poezji  i p iękne  papeterje .  Książki ludowe, do  nabożeństwa,  

obrazkowe dla dzieci i młodzieży.
Dostawy do biur i szkól załatwia s ię  szybko i punktualnie.  

Usługa uprzejma i sum ienna.  Ceny sta łe  umiarkowane.umioinuwctic.

IW SŹYrW JnEJW  -  M E C H A N I K
z praktyką kilkuletnią w warsztatach, dobry kalkulator, um iejętn y  projekt, 
dawca nowych urzączsń  pdeztsklwany do fsbryk i  artykułu  budowlanego w  
rzystwa akcyjnego, na stanowisko kierownika wydziału mechanicznego. ®fe, ' 
z e  szczegó łow ym  życiorysem , odpisam i świadectw*, podaniem  wysokości mil 
s ię c z n e g o  wynagrodzenia,  przy wolnym  m ieszkaniu  z opałem  i światłem 
kierować do P o lsk ieg o  Biura Reklamy Prasowej w Warszawie, Jasna 

To sa m o  Towarzystwo poszu ku je  na tych sam ych warunkach  
Techntka Ii u (low I n nogo 

ze  zna jo m o śc ią  robót i obliczeń żelazno  betonowych .
Posady  do objęcia od zaraz.

fi

i f  a n t e  ź r ó d ł o
Targowa 6 I piętro w Sosnowcu.

li!
i i(
W ybór duży 
Garfinkel.

U l I M m  h e m k

Ceny stale.

W dniu 27 sierpnia 1919 o 
godz. 10 w mieszkaniu

Serszmm W*»nreba
przy ul. Modrzejewskiej Na 12 
odbędzie się sprzedaż przez 
publiczną licytację ruchomości 
składających się niżej wymie­
nionych przedmiotów:

1 Szafa
Sosnowiec, d. 20. 8. 1919.

Magistrat.

D októr

f m l  $ r < m i 2t ® v s k i
w Częstochowie, 

u!, św. Panny Marji t. j. 
li Aleje Nr. 21, obok teatru 

— Paryskiego. — 
Choroby skórne, dróg m oczo­

wych i weneryczne. 
Przyjmuje od 9— 12 rano i od 4 —7 p p 

Panie od 12 —  1 po  poł.

W 7 ki. Zakładzie Naukym Żeńskim

L  Libermanówny
(ul Kowalska At 6)

egzaminy wstępne oraz poprawkowe rozpoczną się 
:: :: :: d. 25 sierpnia. :: ::
Zapisy kandydatek przyjmuje kancelarja s 'k o ly  co dz ienn ie  

od godziny  10-ej rano do 3-ej po południu.

władającego językiem nimmkim
poszukuje

U F § ? ą f i L i k w i d a c y j n y  w Dąbrowie.
I W y n a g r o d z ę n  1 e d o  o m ó w i e n i e .

Zgłoszenia, oferty składać w Urzędzie Górniczym Dąbrowa 
dla Urzędu Likwidacyjnego.

|  BrrtM  •sloszen ią
Reperacje
m a ;  kas sklepowych, row erów  i. t, 

zlitowania  noży, rep er a c je  wszelk 
broni. Tanio i szybko. Antoni Kram 
woiteyina obok składa mebli p. Wojth

p p r ł t - :  ł n w p  1 r ę c z n e  harmooj 
t  C U ó l U W t J  W dażym wy bort 
nsharm onje, posiadam także dażym; 
bór śc iennych i k ieszonkow ych  zegar) 
kow i m otocykl z  wózkiem do sprzt- 
d a n ia  B. Kotkowski Będzin Kołlijttji 
Mś 17.

znaleziono torebką
r ęc zn ą  oraz pasztport  niemiecki nj. 
dany na im ię Antoniny Q-gaez.  Ode­
brać ni o ź  n a  z a  zw rotem  kosztói 
o g ło sz en ia  w adm inistracji  „Iskry1,
/ ,  ftp's r i  ft ł Pateat wydany przez u a g m ą i  p 0 )s , i a t  na imię Befks
L e n e r i e w _________

t r i n t i }  paszport wydany przez 
£-*ŁŁS  - władze niemieckie ne 
imię lekn Kleinera,

7 f t P i n ł l ł  paszport wydany przezJ 
wł rdzo niemieckie m| 

imię Chairan E ih ti.
do rowerów sprzedaje firm 
Baran i Edelman Keśoielne 

r o w e r ó w  Stanisława 
Krzy waóakiego. Będz n, 

Małachowskiego 8, Dąbrowa Szosowa 
Sosnowiec 3 M*ja 24 przyjmę pracowni- 
ków wykwalifikowanych i chłopców.

g a z e t y  do sprzedMis 
W iadom ość w „Iskrze".

Opony 
Zakłady

F o t o g r a f i c z n a ,
lab podobną sz a fę  wystawową kapię 
Zgłuszenia  do „Iskry" w Dąbrofflk-
R  m a a  u  z  am etystem  w sretf 
D l U B o h ę  n e j oprawie zgubiono 
10 s ierpnia  na ulicy 3-go maja. Up/«; 
sz a m  zn a lazcę  o zwrot do r e d a k c ji  ■

„Iskry" W. T r z m e l ó w n a .  j
cblopiec  do bfo* !Potrzebny

dogadm. .I sk ry- .

Dnia

ra  zg ła sza ć  się

ó sierpnia  wyszła z dofflC ( 
s ta r sz s  dziewczyna lat oko- | 

ło  35 n iem ow a w zrostu  wysoiiego- , 
Ktoby w edz ie ł  gdzie  s ię  znaj da)( *> 
p r o sz ę  zaw adom ić  do gminy Kościel- ; 
nych V olkowlc.    I

Z a g in ę ła  :
na im ię Józef  Sz lajert .

n c i ł  skórzany portfel )  
pa szp o r t  z  f >tjgrofjfl 

no im ię Sam u ela  B e n d z iń sk ieg o . ,

Sprzedam “roS^sfiecilS
prairie  nowy z dobrymi guma®) 
A d res  Koziegłowy, Władysław G 
d z iń s t i .    _

Potrzebna
z a r a z  do objęcia,  P ra ca  kilko godzi"! 
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